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ROZDZIAŁ 1

Usłyszawszy na dziedzińcu nadjeżdżający powóz, Thea podskoczyła na krześle i odrzuciła na bok robótkę.

– Daniel! – pomyślała uradowana. – To na pewno on… – Brat wyszedł z domu pewnego popołudnia i przepadł bez wieści. Jak kamień w wodę… Upłynęło pięć dni, a on wciąż nie wracał.

Gdy spostrzegła za oknem dwukółkę zaprzęgniętą do pary gniadoszy, poderwała się i bez namysłu popędziła do holu.

Oby to był on… Boże, spraw, żeby to był on, modliła się po drodze. Otworzyła z impetem drzwi i zbiegła ze schodów w stronę wytwornego pojazdu, który zatrzymał się przed domem. Wiedziała już, że to nie brat, ale jeszcze nie chciała w to uwierzyć. Jeszcze nie była gotowa porzucić resztek nadziei.

– Daniel… – Uniosła głowę i napotkała wzrok zupełnie obcego mężczyzny. – Kim pan jest? I gdzie się podział Daniel? – Popatrzyła na niego przelotnie, po czym zerknęła na konie. – To jego ko… – zaczęła stanowczo i urwała w pół słowa. – Najmocniej przepraszam. Przez chwilę wydawało mi się, że to zaprzęg mojego brata. Teraz widzę, że się pomyliłam.

Przyjrzała się dokładniej gniadoszom. Owszem, były tej samej maści do konie Daniela, ale na pierwszy rzut oka widać było, że to wierzchowce warte fortunę. A z tyłu powozu siedział odziany w liberię lokaj.

Głupia gęś, wyrzucała sobie w duchu. Przecież Daniel pojechał wierzchem. Nie dalej niż kilka godzin temu pocieszała się myślą, że skoro jego wałach nie wrócił do domu, to jej bratu prawdopodobnie nic nie jest. Bullet był niezawodny, zawsze potrafił odnaleźć drogę do domu. Nie raz zdarzało mu się przywozić pod samiutkie drzwi swego spitego do nieprzytomności właściciela. Na szczęście Daniel dawno wydoroślał i porzucił birbancki tryb życia.

Nieznajomy uniósł brwi i obrzucił ją rozbawionym spojrzeniem.

Skrzywiła się poirytowana. Nie miała pojęcia, co go tak bawi. Przemknęło jej przez myśl, że jest wyjątkowo przystojny, ale postanowiła to zignorować. Lepiej nie kusić losu. Nie daj Boże gotowa się zadurzyć. Ostatnim razem nie wyszło jej to na dobre.

– Rozumiem, że pani brat to pan Daniel Markham? – Miał przyjemnie niski, wyważony głos i nieskazitelną dykcję. Swego czasu pobierała lekcje poprawnej wymowy, więc potrafiła to rozpoznać.

Zmierzyła właściciela dwukółki przenikliwym spojrzeniem. Co ktoś taki może mieć wspólnego z Danielem? Najprawdopodobniej nic. Mógł za to mieć coś wspólnego z jego zaginięciem, pomyślała podejrzliwie. Z takimi jak on nigdy nic nie wiadomo.

Znała brata jak zły szeląg. Przed zniknięciem był wyraźnie nieswój. Coś go gnębiło, więc niewykluczone, że popadł w tarapaty. Zwykle nie miał oporów i chętnie jej się ze wszystkiego zwierzał. Niestety tym razem nabrał wody w usta.

– Zgadza się, Daniel Markham to mój brat – odpowiedziała. – Z kim mam przyjemność, jeśli łaska?

Zmarszczył czoło. Zdaje się, że jej bezpośredniość nie przypadła mu do gustu. Cóż, jeśli uznał jej zachowanie za obcesowe, to będzie musiał przełknąć tę „zniewagę”. Nie znosiła obłudy i zbędnych ceregieli. Poza tym miała w tej chwili większe zmartwienia niż urażona duma nadętego jaśnie pana.

– Lord Vernon Beauchamp – przedstawił się. – Przyjechałem do pani brata.

– Lord? A czego milord życzy sobie od Daniela?

Drgnął mu mięsień w policzku, jakby miał ochotę powiedzieć coś opryskliwego.

– Bickling – zwrócił się do lokaja. – Przypilnuj koni. – Przekazał lejce służącemu, po czym wysiadł z powozu i podszedł nieśpiesznie do Thei. Tak blisko, że poczuła się przytłoczona. Jego wzrost i słuszna postura robiły niemałe wrażenie. Co gorsza roztaczał wokół siebie irytującą aurę nieomylności i pewności siebie. Rozdrażniona, zacisnęła wargi. Męska bufonada zazwyczaj działała na nią jak płacha na byka, ale nie pozwoli się sprowokować.

– Daruje pani, ale to sprawa pomiędzy mną i pani bratem. Domyślam się, że go nie zastałem?

– Słusznie się pan domyśla. – Obejrzała się w stronę domu. Ani śladu matki. Całe szczęście, pewnie jak zwykle rano czytała ojcu książkę. Thea nie miała pojęcia, jak długo będzie w stanie ukrywać przed rodzicami prawdę o nieobecności Daniela.

Spojrzała na Beauchampa.

– Jeśli rzecz dotyczy Stour Crystal, to zapewniam, że równie dobrze może pan rozmówić się ze mną. Jestem doskonale poinformowana, a jeżeli nie będę potrafiła panu pomóc, skieruję pana do odpowiedniej osoby w fabryce.

– Stour Crystal? – powtórzył nie bez zdziwienia. Rozejrzał się dookoła i zatrzymał wzrok na żelaznej bramie obok Stourwell Court. Obruszyła się, widząc, jak nieznacznie wykrzywia wargi, ani chybi z odrazą.

– Pani rodzina zajmuje się produkcją szkła?

– Tak – potwierdziła zwięźle. I jesteśmy z tego dumni, dopowiedziała w duchu. Jej ojciec zbudował biznes od podstaw. Dzięki ciężkiej pracy i wyrzeczeniom zyskał opinię najlepszego producenta wyrobów ze szkła i kryształu w całym kraju. Pod względem rzetelności oraz jakości wykonania nie mógł się z nim równać żaden inny wytwórca w Anglii.

A jego lordowska mość wprawdzie przyszedł na świat jako przedstawiciel wyższych sfer, ale pochodzenie nie dawało mu prawa do tego, by pogardzać ludźmi, którzy zarabiają na własne utrzymanie. Miała ochotę powiedzieć, co o nim myśli, ale raptem przypomniała sobie, że jest jej gościem. Nie potraktowała lorda Beauchampa z należytą uprzejmością, co zapewne utwierdziło go w niepochlebnej opinii o jej rodzinie. Powstrzymała się zatem od komentarza i podeszła do jego bryczki.

– Konie mocno się zgrzały – powiedziała. – Potrzebują odpoczynku – dodała, uśmiechając się do lokaja. – Pan pewnie też nie pogardzi chwilą wytchnienia. Na tyłach domu jest stajnia. Może pan zostawić tam powóz. Potem proszę się udać do kuchni. Nasza kucharka poda panu coś do picia.

Bickling poczekał na pozwolenie, po czym zniknął za rogiem.

Lord Beauchamp smagnął rękawiczką o dłoń. Sądząc po jego urażonej minie, nie spodobało mu się, że postanowiła zadbać w pierwszej kolejności o potrzeby koni i służącego. Zapewne poczuł się zlekceważony i pominięty. Kolejny dowód na to jak bardzo się wywyższa, skonstatowała z niesmakiem.

– Zechce pan wejść do środka? – odezwała się uprzejmie. – W domu będziemy mogli swobodnie porozmawiać.

– Naturalnie – odparł równie układnie i skłonił głowę. – Pani przodem.

Thea ruszyła w stronę wejścia, starając się za wszelką cenę panować nad emocjami. Przychodziło jej to z niemałym trudem, bo czuła się jak kot, którego pogłaskano pod włos. Ale cóż, obiecała sobie, że będzie wzorem grzeczności i zamierzała dotrzymać słowa. Nie chciała podsycać jego uprzedzeń, zwłaszcza, że właściwie zachowywał się nienagannie.

– Czego pan się napije? – zapytała, gdy znaleźli się w gabinecie. – Czegoś zimnego? Piwa? Może wina?

– Herbaty – odparł.

Była pewna, że próbuje wyprowadzić ją z równowagi. W taki upał nikt zdrowy na umyśle nie raczy się gorącą herbatą. A zatem on też nie pałał do niej sympatią. Cóż, nie będzie wylewać łez z powodu niechęci rozpieszczonego arystokraty. Nawet jeśli jest to arystokrata z uderzająco ładną buzią i nieprzeciętnie zgrabną sylwetką. Miła powierzchowność to nie wszystko. Nauczyły ją tego przykre doświadczenia. Skończyła z mężczyznami raz na zawsze.

Zadzwoniła po kamerdynera, który wkrótce pojawił się w progu.

– George, poprosimy o herbatę i szklaneczkę madery. Przynieś nam też odrobinę ciasta z owocami.

– Naturalnie.

– Mama jest z ojcem?

– Tak, panienko. Przekazać jej, że mamy gościa?

Zerknęła na Beauchampa, który zdjął kapelusz i odsłonił burzę gęstych, kasztanowych włosów. Diabli nadali, pomyślała. Niestety nie była aż tak odporna na jego urok, jak jej się wydawało. Oderwała od niego wzrok i spojrzała na służącego.

– Nie, to nie będzie konieczne. Dziękuję, George.

– Jak panienka sobie życzy.

Gdy zamknął za sobą drzwi, usiadła przy oknie i wskazała gestem krzesło.

– Proszę spocząć.

Przypuszczała, że raczej nie będzie skłonny omawiać z nią interesów. Wiedziała, że mężczyźni zwykli uważać kobiety za istoty o słabych umysłach. Hm, może powie jej coś konkretnego, jeśli go zirytuje. To prawdopodobnie jedyny sposób, żeby zdradził prawdziwy powód swojej wizyty.

– Chodzi o pieniądze? – wypaliła bez wstępów.

– Pieniądze? – powtórzył. – Jakie pieniądze? O czym pani mówi?

– Pytam, czy Daniel jest panu coś winien. Przyjechał pan odebrać dług?

– Nie – warknął wściekle, po czym zamknął usta i posłał jej zdumione spojrzenie. Jego zielone oczy błysnęły w słońcu i zwęziły się podejrzliwie, jakby przejrzał jej strategię. – Skąd to przypuszczenie? Czyżby pani drogi brat był hazardzistą i nałogowo przepuszczał majątek w szulerniach?

– Skądże. Naturalnie, że nie. – Tym razem to ona się rozeźliła. Trafiła na godnego siebie przeciwnika. Stało się jasne, że ma do czynienia z kimś, kto nie pozwala sobą manipulować.

– Więc dlaczego pani uznała, że jest moim dłużnikiem?

Wzruszyła ramionami i wstała, żeby podejść do kominka. Zauważyła, że jej gość także podniósł się z miejsca. Dżentelmen w każdym calu, pomyślała rozbawiona. Od dziecka uczony zasad dobrego wychowania i ćwiczony w ceremoniałach. Kiedy kobieta – choćby i plebejka – stoi, mężczyźnie nie wypada siedzieć. Durne wielkopańskie konwenanse…

– Ależ proszę siadać. Doprawdy nie musi się pan podrywać na nogi z mojego powodu.

Ani drgnął, więc westchnęła i wróciła na krzesło, a on poszedł w jej ślady.

– A zatem? – ponaglił, krzyżując ramiona. – Nie odpowiedziała pani na moje pytanie – dodał przerażająco łagodnym tonem. Przypominał jej w tej chwili wilka, który skrada się bezszelestnie, cierpliwie obserwując ofiarę, żeby zaatakować w najdogodniejszym momencie. Wzdrygnęła się, czując na plecach ciarki. Co też mi przychodzi do głowy? – przywołała się do porządku.

– Prowadzimy interes, milordzie – odparła w końcu. – Pomyślałam, że być może Daniel zapomniał o jakimś rachunku. W natłoku spraw łatwo coś przeoczyć.

Zadrżały mu usta, jakby próbował powstrzymać się od śmiechu. Przyjrzała mu się uważniej i doszła do wniosku, że w istocie usiłuje się nie roześmiać. Natychmiast zapomniała o złych przeczuciach. Już nie wyglądał jak groźny drapieżnik, który czyha na jej… cnotę. Bujna wyobraźnia bywa czasem prawdziwym przekleństwem, powinna spróbować ją okiełznać.

– Naprawdę wzięła mnie pani za poborcę długów? – spytał z niedowierzaniem. – Nie jestem pewien, czy uznać to za komplement, czy się obrazić.

Przystojny jak licho, pomyślała, czując, że przyspiesza jej puls. Wciąż dzielnie walczyła, żeby nie zwracać uwagi na jego wdzięki, ale szło jej coraz gorzej.

– Jeśli nie ma pani nic przeciwko temu, proponuję, żebyśmy zaczęli rozmowę od nowa. Tym razem bez wrogości i podejrzeń. Po obu stronach.

W odpowiedzi skinęła głową. Rozejm był jej na rękę. Dzięki niemu łatwiej im się będzie porozumieć. Może nawet dowie się od niego czegoś istotnego?

Gdy George wrócił z tacą, odprawiła go i napełniwszy filiżankę, wręczyła gościowi. Dziękując, lord Vernon zajrzał jej w oczy, a kiedy chwilę później podawała mu talerzyk z ciastem, celowo musnął palcami jej dłoń. Przyjemna, korzenna woń jego wody kolońskiej niemal ścięła ją z nóg. Zwłaszcza zaskakująca domieszka cynamonu, która podziałała na jej zmysłu jak uderzenie obuchem.

Nietrudno było odczytać jego strategię. Usiłował wydobyć z niej informacje, próbując ją zbałamucić. Jako przystojny i obyty arystokrata bez wątpienia miał wprawę w czarowaniu i uwodzeniu kobiet. Doskonale wiedział, jak z nimi flirtować. I zapewne zawsze dostawał dokładnie to, czego chciał. Cóż, tym razem się rozczaruje.

Już to kiedyś przerabiała. Nie miała zamiaru powielać starych błędów. Nigdy więcej.

– Nawet nie wiem, jak się pani nazywa – oznajmił nagle, wyrywając ją z zamyślenia.

– Ależ oczywiście, że pan wie. Noszę przecież to samo nazwisko, co brat.

– To wcale nie takie oczywiste – stwierdził, przechylając głowę na bok. – Mogła pani okazać się mężatką – dodał czarującym głosem.

Thea otrząsnęła się z chwilowego oszołomienia i zadarła brodę, żeby obrzucić go surowym spojrzeniem.

– Miał mi pan powiedzieć, w jakiej sprawie chciał się pan widzieć z Danielem – przypomniała stanowczo. – Więc może przejdźmy do rzeczy.

Nie odpowiedział od razu. Odstawił z namaszczeniem filiżankę, usadowił się wygodniej, splótł dłonie i podparł nimi podbródek. Bez wątpienia grał na zwłokę.

– Jak sama pani zauważyła, rzecz dotyczy pani brata. Nie wypada mi jej omawiać z panią. Byłoby to niestosowne.

– Tylko dlatego, że jestem kobietą? – Nie pierwszy raz mówiono jej, że nie jest w stanie czegoś pojąć wyłącznie ze względu na swoją płeć. Im częściej słyszała tego rodzaju obraźliwe farmazony, tym bardziej miała ochotę zrobić coś nieobliczalnego. I udowodnić napuszonemu samcowi, który je wygłasza, jak bardzo się myli. – Mówiłam już, że Daniel i ja doglądamy rodzinnego interesu wspólnie. Nie mamy przed sobą tajemnic.

– Nie macie przed sobą tajemnic, a jednak pani nie wie, z czym do niego przyszedłem.

– To zupełnie co innego. Nie znam ani pana, ani pańskich kaprysów i upodobań.

– Kaprysów i upodobań – wymamrotał zdegustowany. – Zatem ma mnie pani za człowieka, który ulega przelotnym zachciankom. To niezbyt pochlebna opinia. Zwłaszcza jak na kogoś, kto przed chwilą przyznał, że nic o mnie nie wie. – Jego twarz raptem stężała i przybrała kamienny wyraz. – Pozwoli pani, że ją oświecę. Tylko się pani zdaje, że brat nie ma przed panią sekretów. Gdyby tak było, wiedziałaby pani, że to on napisał do mnie z prośbą o spotkanie.

– Spotkanie? W jakim celu?

– Nie mam pojęcia. Ale może pani mi powie, skoro wszystko pani o nim wie?

Potrząsnęła głową i westchnęła z irytacją, kiedy zbłąkany lok opadł jej na czoło. Odgarnęła go gwałtownie i przypięła spinką. Potem upiła łyk madery, próbując zebrać myśli. Ta dziwaczna rozmowa nie potoczyła się po jej myśli.

– Niestety – przyznała uczciwie. – Nigdy o panu nie wspominał. Chciał się z panem spotkać w interesach?

– Z całą pewnością nie. Kompletnie nie wyznaję się na szkle. Zwykle zwracam uwagę wyłącznie na jakość trunków, które zeń spożywam.

– Jakoś mnie to nie dziwi – skwitowała z przekąsem i natychmiast tego pożałowała. Chryste, kiedy ja się wreszcie nauczę trzymać język za zębami? – złajała się w duchu.

– A mnie nie dziwi pani cięta riposta – odparował bez namysłu. – Jest dość przewidywalna. Żyje pani bowiem w błędnym i jakże krzywdzącym przekonaniu, że gnuśni arystokraci zajmują się wyłącznie trwonieniem fortun, a życie upływa im beztrosko na zażywaniu przyjemności, tudzież spełnianiu skandalicznych zachcianek.

Nie mogła się zdecydować, czy powinna się wstydzić, czy być z siebie dumna. Skłaniała się jednak ku temu drugiemu. W końcu nie co dzień miała okazję przytrzeć nosa komuś takiemu jak on.

– To pańskie słowa, nie moje – odpowiedziała spokojnie. – Miałam na myśli tylko tyle, że podobnie jak większość ludzi, nie posiadł pan wiedzy na temat produkcji szkła.

Zacisnął wargi, ale nie skomentował jej tłumaczeń.

– Może mi pani zdradzić, gdzie jest pani brat? – zapytał zniecierpliwiony. – I kiedy spodziewa się pani jego powrotu?

– Przykro mi, nie potrafię powiedzieć, kiedy wróci. – Odwróciła wzrok i na moment wbiła oczy w podłogę. Miała wrażenie, że żołądek ścisnął jej się ze strachu. Nie była w stanie usiedzieć dłużej w miejscu, więc wstała i podeszła do biurka Daniela. Rzecz jasna przeszukała je już kilka razy. Niestety bez skutku. Nie znalazła żadnych wskazówek.

Co się z nim stało? – zastanawiała się z rosnącym niepokojem. Czy to możliwe, że postanowił porzucić najbliższych? I zaniedbać rodzinny interes?

– Nie mam pojęcia, gdzie się podziewa mój brat – powtórzyła ponurym tonem.




ROZDZIAŁ 2

Lord Beauchamp przyjrzał się uważnie pannie Markham.

Zaciskała nerwowo wargi, jakby coś ją martwiło, a jej wielkie złotobrązowe oczy, które jeszcze przed chwilą iskrzyły, wyraźnie przygasły. Zatem coś było na rzeczy. Jej brat zapewne nie wyszedł z domu tylko na chwilę. Chodziło o coś znacznie poważniejszego. Może właśnie z tego powodu potraktowała go tak podejrzliwie. Niepotrzebnie z nią flirtował. Próbował wkraść się w jej łaski, ale czuł instynktownie, że nie tędy droga. Nie zyska jej zaufania ani tym bardziej poważania, jeśli sam nie będzie jej traktował poważnie, jak równej sobie.

Podniósł się i stanął obok niej przy biurku. Nie spuszczała go z oka.

– Zapewniam, że nie ma powodu do niepokoju – zadeklarował żarliwie. – Nie przyszedłem tu w złych zamiarach. Nie miałem przyjemności poznać Daniela osobiście. Nie wiem, po co chciał się ze mną spotkać. Mam tylko ten list. – Sięgnął do kieszeni i podał jej kopertę. – Śmiało, proszę rzucić okiem.

Usiadła przy biurku i przeczytawszy wiadomość, podniosła na niego wzrok.

– Książę Cheriton? – zapytała zdumiona. – List nie jest chyba adresowany do pana?

– Nie, skądże – zaśmiał się Vernon i zajął krzesło naprzeciwko niej. – Nie jestem księciem. Cheriton to mój brat. Zamierzał rozmówić się z panem Markhamem osobiście, ale jako że i tak wybierałem się do Worcestershire, postanowiłem go wyręczyć.

Ku radości całej rodziny brat Vernona, Leo, niedawno ponownie się ożenił. Niestety na horyzoncie pojawiła się także ciotka jego nowo zaślubionej małżonki, lady Slough. Owa nieznośna matrona z miejsca umyśliła sobie wydać za Vernona swoją jedynaczkę. Panna Slough była sympatyczna, czego nie można było powiedzieć o jej matce. Ta ostatnia czyniła na niego zakusy z subtelnością jelenia na rykowisku. Ów brak finezji działał mu na nerwy do tego stopnia, że postanowił na wszelki wypadek trzymać się od obu pań z daleka. Lady Slough sprawiała wrażenie nieobliczalnej. Nie zdziwiłby się, gdyby w akcie desperacji postanowiła zwabić go w zasadzkę i zmusić do małżeństwa przy użyciu fortelu.

Vernon nie zamierzał się żenić. W każdym razie nie teraz. Może nawet nigdy. Nie widział takiej potrzeby. Leo doczekał się już dwóch synów, kwestia dziedziczenia Cheriton została zatem rozwiązana. Tytuły oraz rodzinne włości przejdą w ręce dzieci obecnego księcia. Vernon jako młodszy brat księcia nie musiał sprowadzać na świat potomstwa, zatem nie potrzebował żony. Miałby dobrowolnie porzucić żywot rozchwytywanego zamożnego kawalera? Ani myślał rezygnować ze swoich przywilejów i codziennych przyjemności. Niczego nie brakowało mu do szczęścia. No, może z wyjątkiem poczucia celu i sensu życia. Odsunął na bok tę niewygodną myśl, choć doskonale zdawał sobie sprawę, że do wyjazdu popchnął go w znacznym stopniu dziwny niepokój. Prawda była taka, że ostatnio nie potrafił znaleźć sobie miejsca.

Panna Markham wróciła do lektury i zmarszczyła czoło.

– Henry Mannington? – spytała, unosząc brew. – Kim jest ów Henry Mannington? – Miała odrobinę szorstki i wyjątkowo niski głos.

– Nigdy pani o nim nie słyszała?

Potrząsnęła głową, wprawiając w ruch dwa niesforne kosmyki, które uparcie opadały jej na czoło. Odgarnęła je odruchowo i utkwiła wzrok w liście.

– Nie. Widzę to nazwisko pierwszy raz.

– Może to jakiś znajomy pani brata? Albo interesant?

– Jeśli tak, to nic mi o tym nie wiadomo – stwierdziła zdecydowanym tonem. – Za to pan go zna, prawda? W przeciwnym razie nie przyjechałby pan z tak daleka, żeby rozmówić się z Danielem.

Vernon był pod wrażeniem. Uznał, że nie ma sensu niczego przed nią ukrywać. Była tak bystra, że niebawem pewnie sama wszystko by z niego wyciągnęła.

– Henry Mannington jest spokrewniony z Beauchampami. To nasz daleki kuzyn, choć od jakiegoś czasu nie mamy z nim kontaktu. Jego życie jest wypełnione studiami. Henry to wielki miłośnik i znawca antyku. Jego największą życiową pasją jest nauka, zapewne dlatego nigdy szczególnie nie zabiegał o to, aby obracać się w naszych kręgach.

– W waszych kręgach, czyli w wyższych sferach?

Oho, znów to samo, pomyślał niezadowolony. Ten sam ironiczny, lekko pogardliwy ton. Panna Markham czuła wyraźną awersję do arystokratów. Prawdę mówiąc, sprawiała wrażenie uprzedzonej.

– W rzeczy samej, w wyższych sferach – potwierdził dobitnie. Nie zamierzał nikogo przepraszać za to, kim jest. Owszem, był synem, a teraz bratem księcia, ale nie miał z tego powodu poczucia winy. A jej uprzedzenia to wyłącznie jej problem. – Henry i ja jesteśmy równolatkami. Pobieraliśmy razem nauki, ale nie kontaktowaliśmy się od czasów uniwersyteckich.

– To mi raczej nie pomoże znaleźć Daniela – stwierdziła.

– Znaleźć?

Zaczerwieniła się i zacisnęła wargi.

– Od jak dawna się pani z nim nie widziała?

Pierwszy raz od początku rozmowy straciła rezon. Nie była już taka opanowana, za jaką z pewnością pragnęła uchodzić. Jej bursztynowe oczy zaszkliły się.

– Widzę, jak bardzo się pani niepokoi – odezwał się o wiele łagodniejszym tonem. – Proszę mi powiedzieć, co się stało. Może będę mógł jakoś pomóc.

– Nie potrzebuję pańskiej pomocy.

– Od jak dawna go nie ma? – powtórzył niezrażony.

– Od… p-pięciu dni.

Beauchamp zerknął na datę w liście Markhama.

– Czyli zniknął trzy dni po wysłaniu tej wiadomości. Pani brat pisze o podejrzeniach wobec Henry’ego Manningtona. Domyśla się pani co to za podejrzenia? Musiało chodzić o coś więcej niż samo pokrewieństwo pomiędzy Henrym i księciem Cheritonem. Poza tym Henry to uczciwy i zacny człowiek. Raczej nie zrobiłby nic nikczemnego. W każdym razie nie na tyle nikczemnego, by pani brat był zmuszony prosić o interwencję arystokratę, którego nie miał sposobności poznać.

Panna Markham podniosła się i wygładziła spódnicę. Uśmiechnął się bezwiednie, a ona rzecz jasna poczytała to za osobisty afront i zmroziła go lodowatym spojrzeniem.

Była naprawdę drobniutka. Sięgała mu ledwie do ramienia, ale poirytowana wyglądała imponująco groźnie, jak rozsierdzona kotka z nastroszoną sierścią i pazurkami gotowymi do ataku.

– Nie musi pan za każdym razem wstawać razem ze mną – oznajmiła chłodno, opierając się rękami o biurko. – Nie jestem jedną z wielkich dam, z którymi przestaje pan na co dzień. Nie obrażam się o błahostki i wyimaginowane zniewagi.

– Może i nie jest pani wielką damą – odparł, z trudem tłumiąc śmiech. Wolał nie sprawdzać, jak by zareagowała, gdyby się teraz roześmiał. Ani chybi wpadłaby w furię. – Ale tak się składa, że ja jestem dżentelmenem. I dlatego zawsze wstaję razem z kobietą. – Poprawił nieśpiesznie fular i otrzepał z nieistniejących pyłków rękawy surduta. Zrobił to wyłącznie po to, żeby jeszcze bardziej ją rozeźlić. Chciał, żeby w jej pięknych oczach znów pojawił się ogień. – A co do obrażania się, to istotnie, tego rodzaju zachowania są pani zupełnie obce – dorzucił na koniec. – Nie pasują do pani pogodnego usposobienia.

Skrzywiła się i wymamrotała pod nosem przekleństwo, którego niestety nie usłyszał. Miała iście żywiołowy temperament. Jak przystało na rudzielca. Sam też miał lekko rude włosy, ale znacznie ciemniejsze niż jej. I z całą pewnością nie był aż tak wybuchowy, jak panna Markham.

– Próbowała pani ustalić, dokąd mógł się udać pani brat?

– Próbowałam… To znaczy wysłałam na poszukiwania kilku służących. Kazałam im się rozejrzeć po okolicznych wsiach, ale zabroniłam zadawać pytania. Uznałam, że jeszcze na to za wcześnie. Nie chciałam niepotrzebnie podnosić larum. Wciąż miałam nadzieję, że istnieje jakieś logiczne wytłumaczenie jego nieobecności. – Zaczerpnęła głęboko tchu. – Moi ludzie nic nie znaleźli, ani śladu po Danielu i jego koniu. Pozostało mi tylko czekać. Łudziłam się, że wkrótce wróci albo chociaż napisze.

– Krótko mówiąc, nie zrobiła pani nic, żeby go odnaleźć – podsumował bez ogródek. – Zamiast stawić czoła rzeczywistości, zignorowała pani niewygodne fakty i postanowiła liczyć na cud.

– Nie chciałam wbijać kija w mrowisko. Gdyby miał kłopoty, mogłabym nieopatrznie pogorszyć sytuację.

– Kłopoty? Podejrzewała pani, że wpadł w jakieś tarapaty?

Wbiła wzrok w stertę papierów na biurku i opadła z powrotem na krzesło.

– Ostatnio był… jakiś nieswój… Jakby coś go gryzło. – Przez moment sprawiała wrażenie przerażonej i bezradnej. Nie wiedzieć czemu raptem obudziło się w nim pragnienie, żeby ją chronić.

Zmarszczyła brwi i zapatrzyła się niewidzącym wzrokiem w ścianę.

– Czułam, że się czymś martwi – dodała po chwili. – Ale z jakiegoś powodu nie chciał mi powiedzieć, w czym rzecz. To do niego niepodobne, a ja, zamiast nalegać, pozwoliłam mu się zbyć. Powinnam była zrobić więcej.

– Jeżeli nie miał nastroju do zwierzeń, wątpię, żeby udało się go pani do nich nakłonić.

– O, zapewniam, że gdybym spróbowała, w końcu by uległ.

– Zaintrygowała mnie pani – podsumował z uśmiechem. – Chętnie się dowiem, jakim to fortelem chciała pani zmusić brata do mówienia.

– Och, to proste, wystarczyłoby zagrozić, że jeśli mi nie powie, pojadę za nim.

– I uwierzyłby pani?

– Naturalnie – Zadarła hardo podbródek. – Daniel wie, że nie rzucam słów na wiatr, a moje groźby nigdy nie są gołosłowne.

– Wezmę to sobie do serca. Na wszelki wypadek. Czy to znaczy, że jest pani od niego starsza?

– Tak, o całe trzy lata.

– To wiele tłumaczy.

– Co mianowicie? – zaczęła, po czym nagle umilkła i zacisnęła usta. – Cały czas próbuję zająć myśli czymś innym – wyznała, zwieszając głowę. – Boję się, że coś mu się stało.

Zaczekał spokojnie, aż znowu się odezwie.

– Ma pan rację. Ignorowałam fakty i liczyłam na cud, ale koniec z tym. – Popatrzyła na niego z ożywieniem. – Uświadomił mi pan, co powinnam zrobić. Sama zacznę go szukać. Na początek dowiem się, gdzie się podziewał, kiedy przepadał na całe dnie tuż przed zniknięciem. Wychodził o świcie i wracał po nocy. Musiał zostawić jakieś ślady. Na pewno gdzieś jadał i z kimś się spotykał. – Wstała i zaczęła chodzić w tę i z powrotem po pokoju. – Ech, czemu nie ruszyłam za nim od razu. Brat mnie potrzebował, a ja siedziałam w domu jak idiotka.

– A od czego, jeśli wolno spytać, rozpocznie pani swoje poszukiwania?

– Jeszcze nie wiem. – Machnęła ręką, jakby opędzała się od muchy. – Ale coś wymyślę, choćbym miała odwiedzić po kolei wszystkie miejsca, do których zwykle chadza Daniel. Nag’s Head w Stourbridge to jego ulubiona karczma. Bywa tam często wieczorami. Może ktoś go ostatnio widział i będzie w stanie mi powiedzieć, dokąd się udał.

– Nag’s Head? – powtórzył z niedowierzaniem. – Karczma to nie miejsce dla… – Nie dokończył, bo zatrzymała się w pół kroku i posłała mu ostrzegawcze spojrzenie.

– Tylko niech mi pan nie mówi, że nie mogę się tam wybrać, bo jestem kobietą.

– Ktoś musi to pani powiedzieć – odparł bez namysłu. – Równie dobrze mogę to być ja. Kobiecie nie przystoi chodzić samej do karczmy. To niestosowne, rzekłbym nawet skandaliczne. Pani reputacja…

– Skandal?! Reputacja?! Raczy pan żartować. Tu idzie o życie mojego brata! Niewiele mnie w tej chwili obchodzą takie błahostki.

– A powinny panią obchodzić. Jeśli straci pani dobre imię, raczej go już pani nie odzyska. Reputacja kobiety to kwestia najwyższej wagi.

– Och, na litość boską! Niechże pan sobie daruje te kazania. Nie jesteśmy na salonach, a ja nie jestem omdlewającą na zawołanie damulką, którą trzeba co chwila wybawiać z opresji.

– A tak, zdaje się, że już pani o tym wspominała.

Zacisnęła usta, jakby cisnęła się na nie wiązanka inwektyw, których nie wypadało wypowiedzieć na głos. Wyglądała teraz wypisz wymaluj jak jego bratanica, gdy ojciec jej czegoś zabraniał. Przyjrzał jej się sceptycznie i doszedł do wniosku, że pora zmienić taktykę. Znał ją od pół godziny, ale zdążył się zorientować, że nakazami niczego nie wskóra. Gotów był się założyć, że kiedy ktoś wymagał od niej posłuszeństwa, robiła mu na złość z czystej przekory.

– Proszę mi obiecać, że nie wyprawi się pani na tę szaloną misję w pojedynkę.

– Nie mam wyboru. Nikt inny tego za mnie nie zrobi.

– A pani ojciec?

Odwróciła pośpiesznie głowę, mimo to zauważył w jej oczach ból.

– Niedomaga. Nie wolno go niepokoić.

– Nie ma w rodzinie innych mężczyzn?

Potrząsnęła głową.

– Naturalnie, że nie pojadę tam sama. Nie jestem aż tak nierozsądna. Wezmę któregoś ze służących. Albo dwóch. Nie chcę pana dłużej zatrzymywać. Nie zna pan ani Daniela, ani tej okolicy. Nie wiedziałby pan, gdzie szukać.

Vernon miał ochotę przewrócić oczami. Zamiast tego popatrzył na nią z namysłem. Zastanawiał się, czy jej brat wpadł w jakieś poważne tarapaty, czy zwyczajnie chwilowo gdzieś się zawieruszył. A jeżeli istotnie zaginął, to jaki to miało związek z Henrym?

Zapewne powinien wrócić do miasta i zaczekać, aż Markham ponownie się z nimi skontaktuje. Szkopuł w tym, że nie miał do czego wracać. Nikt za nim nie tęsknił.

Leo był zajęty układaniem sobie życia z nową żoną, a cała reszta rodziny i znajomych wyjedzie wkrótce na wieś, żeby spędzić tam lato.

W Londynie miał w perspektywie wyłącznie bezczynność i nudę. Za to tutaj, w Worcerstershire… Cóż, sytuacja zapowiadała się ciekawie. Poczuł na karku przyjemny dreszczyk emocji. Po rozmowie z panną Markham był autentycznie zaintrygowany. Lubił zagadki, a jeszcze bardziej lubił czuć się użyteczny. Odkrył to z niejakim zdumieniem dosłownie przed sekundą. Niestety życie go pod tym względem nie rozpieszczało. Nieczęsto był komukolwiek do czegokolwiek potrzebny. Może jednak teraz pannie Markham. Ona, rzecz jasna, za nic nie przyznałaby tego otwarcie.

Choć Beauchampowie byli bardzo zżyci, on od dziecka uważał, że tak naprawdę znalazł się wśród nich niejako na doczepkę. Był pewien, że przyszedł na świat z jednego konkretnego powodu. Jak większość arystokratów, jego ojciec potrzebował co najmniej dwóch męskich potomków. Na wszelki wypadek. Gdyby pierworodny nie dożył lat, pozostawał jeszcze młodszy syn, który przejmował tytuł i schedę. Pewnie dlatego Vernon czasem myślał o sobie jak o piątym kole u wozu. A zapasowe koła, jak wiadomo, bywają na ogół zbędne.

Za młodu przekonał się boleśnie, co znaczy zawsze pozostawać w cieniu starszego brata. Miał nieszczęście się zakochać, a w każdym razie tak mu się wówczas wydawało. Jego wybranka, lady Pamela, była mu przychylna. Chętnie z nim flirtowała i bezwstydnie zachęcała go do zalotów. Tylko po to, by pewnego dnia dać mu do zrozumienia, że nie zamierza wiązać się z mężczyzną bez tytułu. Mierzyła znacznie wyżej. Gdyby Leo nie był wtedy żonaty ze swoją pierwszą żoną, ani chybi zagięłaby parol właśnie na niego. Nie złamała mu serca, odrobinę je tylko posiniaczyła. Prawdę mówiąc, ucierpiała głównie jego duma.

Vernon kochał brata i jego dzieci, nie wyobrażał sobie życia bez nich, mimo to wciąż nie potrafił odnaleźć swego miejsca w świecie.

Beauchampowie mieli rozliczne majątki ziemskie, kopalnie oraz stadniny. I choć pomagał nimi zarządzać ze szczerym zapałem, miał wrażenie, że nikt nie traktuje go do końca poważnie.

Być może dlatego postanowił zaangażować się osobiście w sprawę zniknięcia Daniela Markhama.

– Może i nie znam okolicy – odezwał się po chwili milczenia. – Ale pani zna i może mnie w tej kwestii odpowiednio poinstruować. Poza tym proszę nie zapominać, że pani brat z jakiegoś powodu skomunikował się z moim bratem. Nie możemy tego zlekceważyć. Muszę wiedzieć, czy mój kuzyn Henry miał jakiś związek z tym tajemniczym zaginięciem. I nie wyjadę, dopóki się tego nie dowiem. Umówmy się, że wystąpię w charakterze pani… pełnomocnika. Udam się we wskazane miejsca i przeprowadzę niezbędny rekonesans niejako w pani imieniu.

Otworzyła usta, żeby zaprotestować, ale nie pozwolił jej dojść do głosu.

– Chyba zdaje pani sobie sprawę, że tak będzie o wiele prościej? Ze mną mężczyźni będą rozmawiali znacznie swobodniej, a to oznacza, że mogą mi powiedzieć rzeczy, o których nigdy nie ośmieliliby się wspomnieć w obecności kobiety.

– Rzeczy, o których nie ośmieliliby się wspomnieć? – powtórzyła sfrustrowana. – A jakie to niby rzeczy ma pan na myśli?

– Daruje pani, ale nie wypada mi o tym mówić – odparł, z trudem tłumiąc uśmiech. Jej niezadowolona mina była przezabawna. – Tak czy owak, zapewniam, że mnie znacznie łatwiej będzie wyciągnąć od nich informacje.

Raptem zadrżała jej dolna warga. Stało się jasne, że choć robiła dobrą minę do złej gry, w gruncie rzeczy była przerażona i bezradna.

– Proszę nie rozpaczać. Znajdę go.

W jej oczach błysnęła iskierka nadziei. Nie miał serca jej zgasić, więc zatrzymał kolejne słowa dla siebie. Żywego albo martwego, ale go znajdę.

Nagle usłyszał za plecami skrzypnięcie drzwi. Ktoś wszedł do środka. Ktokolwiek to był, panna Markham wolałaby go w tej chwili nie oglądać. Jej twarz momentalnie stężała. Nietrudno było zauważyć, że jest spięta.

– Dorotheo, wszędzie cię szukam – rozległ się kobiecy głos.

Vernon obrócił się odruchowo, żeby się ukłonić i napotkał zaskoczony wzrok siwiejącej kobiety w średnim wieku.

– Proszę wybaczyć – zwróciła się do niego uprzejmie. – Nie poinformowano mnie, że mamy gościa – dodała rozdrażniona, spoglądając na Dorotheę,

Dorothea, odnotował w myślach. A więc tak miała na imię.

– Mamo. – Panna Markham obeszła pośpiesznie biurko i zrobiła dwa kroki w stronę matki, ale nie wiedzieć czemu nagle się zatrzymała. Stanęła sztywno wyprostowana i splotła nerwowo palce.

– Uznałam, że nie ma potrzeby mówić ci o wizycie lor… – urwała w pół słowa. – Pana Beauchampa – poprawiła się natychmiast. – Przyszedł w interesach, więc doszłam do wniosku, że nie ma sensu zawracać ci głowy. Chciałaś się ze mną widzieć?

Vernon popatrzył to na jedną, to na drugą i niemal zmarszczył brwi ze zdumienia. Jak na matkę i córkę, relacja pań wydawała się wyjątkowo oschła. Nie dostrzegł choćby cienia serdeczności. Rzekłby nawet, że wyraźnie powiało chłodem.

Pani Markham zignorowała pytanie Dorothei.

– Mam nadzieję, że córka zdołała panu pomóc – powiedziała wyłącznie na jego użytek. – Niestety tak się niefortunnie złożyło, że syn przebywa poza domem. Wyjechał w pilnej sprawie, ale Dorothea jest zorientowana w kwestiach działania wytwórni.

– O tak, panna Markham była bardzo pomocna.

– Znakomicie, znakomicie – skwitowała, po czym kompletnie straciła zainteresowanie jego osobą i spojrzała na córkę. – Ojciec czuje się dziś na tyle dobrze, że może posiedzieć w fotelu. Gdybyś mnie potrzebowała, będę w jego pokoju. Każ przysłać nam na górę coś do jedzenia około południa. – Zerknęła przelotnie na Beauchampa. – Wybaczy pan, ale muszę wracać do męża.

– Naturalnie – Ukłonił się na pożegnanie i odprowadził ją wzrokiem do drzwi. Potem spojrzał z uniesioną brwią na pannę Markham. – Pan, nie lord Beauchamp? Wolno spytać, czemu tak mnie pani przedstawiła?

– Próbuję oszczędzić rodzicom zgryzoty. Lepiej, żeby nie musieli się zastanawiać, czego chce od ich syna jakiś arystokrata. I bez tego mają wystarczająco dużo zmartwień. Są przekonani, że Daniel przebywa w Birmingham. Między innymi dlatego zakazałam swoim ludziom o niego rozpytywać. Nie chciałam, by się rozniosło, że zaginął.

– Co się stało pani ojcu?

– Przeszedł atak apopleksji – wykrztusiła z trudem. – Sześć lat temu. – Na jej twarzy pojawił się grymas bólu. Albo poczucia winy. – Nie jest w stanie samodzielnie chodzić i przestał mówić. Mama poświęca się mu bez reszty.

– Bardzo mi przykro. Osoba w takim stanie wymaga stałej opieki. Rodzice na pewno doceniają pani pomoc.

– Matka twierdzi, że moja obecność denerwuje ojca. Ponoć na mój widok robi się niespokojny. – Jej wielkie oczy zaszkliły się, jakby zbierało jej się na płacz. Przez ułamek sekundy wyglądała jak zagubiona mała dziewczynka, ale szybko przywołała się do porządku i znów była sobą, dzielną i zaradną panną Markham. – Daniel przejął pieczę nad fabryką, kiedy ojciec podupadł na zdrowiu. Teraz brat nagle zniknął i jest w to zamieszany pański kuzyn, a ja muszę… Mannington! – wykrzyknęła z triumfem i spojrzała na niego roziskrzonym wzrokiem.

Vernon poczuł, że krew zawrzała mu w żyłach. Był tak zaskoczony swoją reakcją, że nie mógł się skupić.

– Pamiętam to nazwisko. Jestem pewna, że już je gdzieś słyszałam. Albo widziałam.

Popędziła w stronę biurka, pozostawiając za sobą przyjemną woń róż i letnich kwiatów. Kwintesencja kobiecości, pomyślał.

Przesunęła po blacie stertę papierów i zaczęła je gorączkowo przeglądać. Chwilę później wygrzebała pojedynczą kartkę i pomachała nią, uśmiechając się z satysfakcją.

– Z początku nie skojarzyłam, dopiero teraz nagle mi się przypomniało.

– Mogę?

Popatrzyła na jego wyciągniętą rękę, ale zignorowała prośbę.

– Sądziłam, że to nazwa miejscowości – ciągnęła z entuzjazmem. – Nie przyszło mi do głowy, że Mannington to osoba. Nareszcie mam jakiś konkretny ślad.

Nie cofnął dłoni. Zaczekał cierpliwie, aż skapituluje i poda mu papier.



Zapraszamy do zakupu pełnej wersji
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